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I. 
SŁÓW KILKA 
O Literaturze Rossyiskieye 
W Nize pierwszym pisma Angielskiego 
Westminster Review (1824) znayduie się 
$osprawa o Literaturze Rossyiskićy, eżer= 
pana z Gwiażdy polarney, Almanachu wy- 


i Ryleiewa. Spodziewaiąc się sprawić 


teraturze tego narodu. Autor czyniąc n= 
wagę nad stanem oświaty w  Rossyi, 
` przyznaiąc Rossyańóm większą do me- 
„ehaniki, niżeli do pracumysłowych zdol- 
ność twierdzi, że w kraiu takim iak Fios= 
| ya, który niedawno przedarł zasłonę 
-ćiemnóty, dwa tylko rodzaie  pisarzów 
mogą wzniecić uwagę i działać na oświa= 
tą ludu: dzieiopisowie i poecie 
"Przebiega potem po krótce dzieie poe- 
gyi Rossyiskićy, rzuca wzrok. badawczy 
na ićy początki i utrzymuie, że ona nie 
sięga daly iak do 16 wieku, ale użyiemy 
tu własnych iego wyrazów gdy daie o 
ięzyku Rossyiskim zdanie. „Początki i 


pierwsze kształceniesię mowy Rossyiskićy 


"nie doszły do czasów naszych; bez. wąta 
pienia wielki miało wpływ na ięzyk tłu= 
maczenie biblii, równie iak dzieła pisa- 

łów o dzieciach kościelnych, którzy wie- 
łą Greckiemi i Łacińskiemi wyrazami 


„i—i 
1 N Varietas delectat. 


or EA 


zbogacili mowę oyczystą. Pobyt Tata= 


| rów nie sprawi żadnćy zn acznóy odmia- 
ny, ale w l6 1 17 wieku Polacy przyczy= 
| mili się wiele do wzrostu literatury Ros- 


syiskićy, ponieważ żnaczna część pisa- 
rzów Rossyiskich uczyła się w Polskich 


|wszechnicach. Pod panowaniem Piotra” 
| Wielkiego pomnóżony został ięzyk 


"Ross: 


| znacznymi zapasem: wyrazów Nie nieckich 
danego w Petersburgu przez Beszuszewa | i Łacińskich, za Elźbiery z Francuzczał 
i i dopiero Katarzyna powróciła mu wła- 

exytelnikom przyjemność, spieszymty z u= | sności harodowe, iakoż pod igy panowa= 
„ dzieleniem niektórych rosprawy tey wy- |. 
„ iqtków, mogących dać wyobrażenie.o li~ | 


niem znacznie się wydoskonalił”” / 


Wylicza potem sprzyiaiących literatu- - 
| rze Rossyiskićy Monarchów: Jmionom 


Włodzimierza, Jarosławia, Monomacha, 
Jwana, Daniłowicza i Jwana groźnego, 


| składa hołd przyjaciela oświaty, a.o klas 
| sztorach i o wolnóm mieście .Nowgoro= 
| dzie wspomina iak o iedynych przytuł- 
| kach dziejów isliteratury. Chwali rocz= 
| niki Nesiora, nazywa ie płodem: mocnego 


ducha, kroniki Pskowa, Nowgorodu i 
prawa władczego Ruryków pokołęnia, na= . 
zywa iedynemi szczątkami, które do ob- 
iaśnienia naydawnieyszych dzietów' sły- 
żyć mogą. | 

Jako zabytek starożytnóy poezyi Ros- 


syiskióy wspomina autor pieśń: woienną 
napisaną w dyalekcie południowo Rossyi- 
i skie i 
, wypraw: Jgóra. 


śpiewaną w XI wieku podczas 
Madmienia także:0 Boja- 


nie Bardzie Rossyiskim, który prowadząc - 


'Bossyiskich woiowników do bitwy, pie- : 


niami rycerskiemi zapalał ich odwag$- 


= 


 rżać się po Rossyi, 
` sywała Rossyiskie wiersze, opiekowała się 
" wszelkiemi naukowemi zakładami. 
idy to Petrów śmialy i ognisty liryk opie- 


'. czych. 
„wiersz Iuszenka przezwany, który SWO- 
“siego czasu wielce się podobał. Chemni- 


= Hp = się 


Znowu zwraca się do Piotra Wielkje- 


go i od iego czasów zaczyna wyliczać 
£ g y y: 


pisarzów Rossyi, my iednak tylko co do 


| 
| 


bornie umial: wyśmiewąć. wady drobney 
śląchty. Mapnist wielki i szlachetny w 
Odach, nadał komedyi cierpkość satyry, 


treści będziemy pośtępować zą nim:,,Pod | Fireszyn wprowądził traiedyią ną scenę, 


opieką iza staraniem Piotrą Wielkiego 
zaszczepione zoslały w FRossyi wszelkie 
nauki i obyczaie, Wymowa zyskałą w 
Theoppanesie gorliwego wydoskonalicie- 
łą: nauczył Rossyan myślom wyraz na» 
dawać. iantemir zaprowądził sztuczne 1 
oschłe wierszowanie Francuzów i chociaż 
twardo pisał, zwrócił iednak do Rossyi 
strumień europeyskigy oświaty, Lamo- 


„nozów był synem ubogiego maytka. Po- 
_ezyla slarego testamentu wielkie na u- 
. myśle iego czyniłą wrażenie i wyniosłę 
. iéy myśli wprowadził do własney mowy; 
. Bogacił literaturę oyczyzny swoićy czy- 
szcząc igy ięzyk i uymuiącgo w karby 


stałych prawideł; z cieniów niepamięci 
wydobywał roczniki hystoryczne, ożŻy- 


„wiał naukę hystoryi naturalney I nadał 


rymotworstwu pewne zasady. Współ- 


cześnik iego Frediakowski ‘pracował tak-. 


że nad poprawą budowy wiersza Ros- 


-syiskiego, lecz nie miał smaku,:ąni du- 
A cha, 


W tymto cząsie Sumaraków ząłożył 
scenę Rossyiską: Po dziśdzień zapomnia- 
ny, był czasu swoiego bożyżczem dwo- 


ru. Dramy iego nie maią ani oryginal- 


ności, ani narodowego -charakteru. -Po- 
powski wstępuiąc w Lomonozowa ślady, 


* pisał stylem przyiemniym i czystym, tlu- 
« rmaczył wiersz o ezłowieku Popego, 


* Akademia Moskiewską założoną zosta- 


"ła 1755, ale oświąta nie uczyniła ieszcze 
" wielkich postępów, dopiero za czasów Ka- 


tarzyny drugićy, zaczęła więcćy rozsze- 
Sama Kalarzyna'pi- 


wał tryumfy Orlowa. Cherasków hol- 


` dował muzie epiczney, iega Włodzimierz 


i Rossiada maią wiele mieysc malowni- 
Wesoły -Bogdąanowicz napisał 


ster wsławiał się przyiemnemi i naucza: 
iącemi baykami, de /Visyn nadał drąmie 


 Rossyiskićy charakter narodowy i wy- 


W te. 


iego Dydo, Wadym i niektóre komedye 
dotychczas grywane bywaią, Dzierzawin 
urodzony roku 1743 z wielkiemi pochwa= 
łami od ziomków swoich wspominany 
bywą, Bestuszew nazywa go dumą nas 
radu i wieku swoiego, lecz unosząc się 
nad nim przesadza w pochwąłach. Dziere. 
żawin ies! w sąméy istocię wielkim - p9- 
etą, a iego Oda dą Bogqi Spad wody, mos 
że nayszczytnieyszemi płodami literatury 
Rossyiskićy, Dmitryiewa poezye zyskały 
wziętość u wykształconego świalą- Bays 
kiiega są złośliwe i szczypiące, ale leks 
kie i kwieciste, pieśni wesołe i malowni» 
cze. Dzieie FKaramzyną "czyta: Europą 
cała zprzyiemanością, a ta służyć „może ` 
za naywiększą dzieła tego pochwałę, że 
chociaż drogie, w królkim czasie rozprzee 
dano kilką tysięcy exemplarzów iego. 
Moraniew ` i Podioyccsóh przyczynili 
się także do wydoskonalenia ięzyka Ros 
syiskiego. Cherzonida Bobrowa nosi na 
sobie 'cechę' oryentalizmu. . ZV cstokaæ 
wprowądził więcćy rozmaitości do ilocza- 
su Rossyiskiego.  Sorczakowa satyry i 
Mariego parodye, wzniecaią wiele uwagi, 
a bard Sybiryiski, ślepy Eros, podoba się 
żartobliwemi poezyami. lemmaifów od Ro- 


syan Geniersem nazywany, kreślił szczę. 


śliwie -obyczaie niższych stanów. Benice 
ki, zmarły za wczesno dla: muż (1809) 
rokował talent nie pospolity. 'Szyśków 


"zyskał „wzięcie pismąmi dla dzieci. Żie- 


kowski,. Kryukowski i Ozerów pisali kil- 
ka dobryeh dram, ostatni z nich nayle- 
pszy; szczęśliwie użył hexametru, jego 
Edyp iest bardzo dobrą sztuką.: Bayki 
Hryłowa wszędzie podobąć się mogą, a 
satyry lego są mocne, oryginalne i we- 
SOf. — N LEOA x 

Zukowski i. Baiuszków do wysokiego 
stopnią wznieśli ięzyk paetyczny , pier- 
wszego Woiawnik pod Gruząmi Kremlis 
na, jest wierszem Patryotycznym i wielce 
upodobanym w narodzie, Batuszków o- 


 piewą przyiemności Życia, iego nmieraż 


lący Tasso, wykrywa : niepospolity ie- 


sa „415 z. 


niusz; Puszkin iest oryginalny: e- | stawianych: chód iest tak niski, iż 
seński, wprowadził szażęśliwie wiele no- | tylko czałgałącć się, można weyść do clia- 
wych form do iężyka. Snedycz naśladu- | tys Są chaty na 40, czasami ña 50 stóp 
ie rytm miarowy Greków. Wiersz iego długie, a 20 do 30 stóp szerokie:= Wią- 
na śmierć Horiera zdaie się bydź napisa- | żanie na którymi się wierżċħ dachu, a 
ny na rozwalinach Alen Glinka iest | raczey cała chata opiera, robione Ż imo- 
fantastyczny i melodyiny: Dawidów pe cnych belek; pokrywaią ie Suchą trawą 
łen myśli i uczuć wzniosłych, Baretyń- | lub trzciną, i taka iest cała budowa ich 
ski wesoły i przylemny.  Ryleiew' śpie- gmachów: Podłogi nieznaią, lecz ubiia= 
wak dam historycznych dla ludu. Maią | ią ziemię iak unas poboiowisko w sto- 
Rosianie także dwie rymotworki: Annę dołach, posypuią trawą, a na około kłae 
Bunin i Annę ZY ołków: dą maty zamiast łóżek i pościeli służące» 

Między prożaistami, Kaczenowski celu- W końcu mieszkania iest żawśze pułka 
je z czystości -i poprawności. Pisał w | Ź deski, na któréy składaią kuchenne, i 
-przedmiotach historycznych i krytycżnych domowe. sprzęty, niemnicy. flaszki ż dyń 

Dzieło Grecza o literaturze Rossyiskiey wyrabiane, rOZaCY ME o nato 
iest bardzo szacowne. Bułhuryn (*) iest m i hez poktywr i> mesi Fee HRA 
jędrnym politycznym pisarzem Roóssyi. me AE DO obne zeezy: OPOREM 
Podróże Gołowina i Swinina% znane już | e nasalaią, a bańki czyli flaszė z dyni 


2 l 
są uczónemu Światu, równie iak dżieła 


służą im żamiast beczek do żachowyWwa= 
Turgeniewa - w przedmiotach administra= nia soli, która „tu iest tzerwonawą. ~ 
cyi kraiowóy. ` ES 


Ćo do warżywa, którego, ża pokarm użys 

; =: -| wał raza go żwykle w dołach za po- 
Kończąc ninieyszy artykuł, przytoczę AREA y R, j 

wieszcze o literaturze Rossyiskiey słowa 


wyięte Z Gwiazdy polarnéy: „Cieszmy się, 


mocą rożpalonych w ogniu kamieni; po- 
dobnytmże, sposobem i mięsiwa przypra- 
oto iuż podnosi się smak ladu, podo- 


wiaią. — Żońom nie wolno jeść razem z 
pnie źródłom, które długo ukryte w zie- 


mię/emm U iednegb stołu, mnićy iednak 
>: . E U! 1) => 2 
„mi wydobywaią się przemocą. Już no» 


2 3 . 5 , iire 
„We pokolenie zaczyna czuć wdzięki kra- 
„1OWego ięzyka naszego. | Czas dżiała 
„łalemnie na rozrzucone "ziarna; mgły 
„osłaniającć niwę literatury Rossyiskicy 
„zdaią się tamować wzrost młodey rośli- 
„ny, ale ona wydobywa sięiednak, będzie | 
-„kwitła i obfite rokuie plony.” 
WARTY Ste Jaszowski, 


są Sandwichanie w tym względzie suró- 

; wi od ihnych morza południowego wy- 
epiarzy, bò dożwalaią jeść onom swoim 
z téy samćy misy, którey używaią, i w 
mieyscu gdżie się znayduią. 
Wioski w których mieszkaią, są Oto- 
czone wałami z kamieni ułożonemi, kló- 
re służą im do obrony w razi napaści, 
gdy się to wydarzy. Gdy nieprzyłaci l 
iest przemagalący że ustępować A 


pozd ; = e > z z >. . 
AAS IL RARE żony ZO ŚWe, vT 
SDK ZY EON ART scach niedostępnych, ronionyc oraz 
say LE SZKAŃ CY przez oddziały umyślnie na to żosiawio= 
-IY Ysp Sardwichskich nych mężczyzn; lub: spuszczalą ie na li- 
-> (Dokońcżenie.) nach w iaskinie przez małe otwory, gdzie 


wprzódy dostatek żywności przysposobią. 
Lubo iest żwyczay że niewolno Żonom 
zasiadać prży iednym stole- do iedzenia 
ż mężami, są oni dla tego, bardzo dó- 
brzy, staranni i W pożyciu bardzo spo-.. 
jade s keyni. Posiadaią w wysokim stopniu 1 
(6) Pan Bułkaryn: iest Polakiem rodem | '£ cnotę, że są stałemi i wiernemi przy- 
© aLitwy. - iaciohmi. 
i el 


Sandwichanie mięszkaiją wspólnie, tó iest 
w obszernych wioskach, budowa ich domów 
jest orygihalnaiim tylko właściwa. Patrząc 
mna nie zdaleka, podobne są do kopek 
siana, lub db kóp żboża w czasie zńiwa 


panem 


s 


==721167 =. 


Wiele uważąią na to aby podczas bi- 
twy ciała zabitych niedostawały się w rę- 
ce nieprzyiecioł, w takim przypadku przy- 
iaciel dla przzyiaciela naywiększe. zrobi 
poświęcenie. — Gdy Cook na Owaiki za- 
bity został, a część uchodzących Żołnie- 


„rzy Angielshich usadowiła się na wzgó- | 


„rai, dwóch wyspiarzy, niezważaiąc na 

skaliste i prawie nieprzystępne położenie 
góry, koniecznie uderzyć na nich posta- 
nowili. Jeden poległ od razu, drugi mo- 
cno raniony zostal; a lubo Anglicy cią 
gle do niego strzelali, póty iednak nieu- 
stąpił, dopóki nieuniósł z sobą ciała za- 
biiego przyiacielą, Lecz dopełniaiąc tego 
heroizmu ieszcze razy kilka był ranny, 
zaledwie przeto uhiosłszy ciało, o niewie- 
le kroków, padł osłabiony krwi ntokierą, 
i ducha wyzionął, 


W ogólności są Sandwichanie pracowi. | 


ci i cierpliwi, wszystko cokolwiek przed- 
siębiorą, zawsze dostatecznie iZ dokła- 
dnością wykończaią. W 


szćy burzy, widząc iż z łódką nie niepo- 


dołaią, rzucały się w wodę trzymaiąc o- . 
bok dzieci, i tak do lądu wpław dostawa- | 
ły się. Zręcznie naądewszystko ji bardzo | 


piękne umieią nadawać desenie w mate- 
ryach, które z kory 
Szezególniśy w pięknym doborze kolo- 
rów 'celuią, i umieią niektórym materyom 
nadawać pewien rodzay lakieru, któcy 
ie dla wilgoci nieprzystępnym czyni. 


Maty ich roboty są miękkie, piekne i. 


trwałe, niektóre w gustowne lesenie i 
rozmaite figury wyplątane. Słowem iest 
to lud'spokoyny, łagodny i bardzo: prą- 
cowity; w godziny wolne od zatrudnie- 
nią bawią się śpiewaniem, tańcem i mu- 
zyką. Im kto więcey i mocnieysze czy- 
ni poruszenia, leczzawsze w takt do mu- 
zyki, ten za lepszego uchodzi tancerza.— 
30 do muzyki, bembenek iest iedynym 


znanymi instrumentem, ale za to w śpie- . 


wie maią wiele przyiemności. ` 

Religia ich iest pogańska, adoruią ro- 
zmaite bożyszcza, które sobie sami z drze- 
wa wyrobią i na domach lnb na pewnych 


placach umieszczaią. Teraz powiodło się | 


cią- | 


pływaniu są | 
bardzo. zręczni, widziano nie raz między ! 
niemi kobiety, które wśród nayokropniey- 


drzew wyrabiaią. , 


s A 

Missionarzom, zaszezepić między wielii 
ich pokoleniami światło Chrystyanizmu, 
lecz i ci co się nawrócić dali, jeszcze w 
obrządkach swoich zachowują wiele ọ- 
brządków pogańskich, = ` 

Zdaie się, Że wielożeństwe nie iest u 
nich prawnóm, ale dla tego znaydzie 
mnóstwo takich «eo po-kilka żon. maiad 

Anglicy łubo stracili na téy wyspie ies 
dnego z zasłużeńszych rodaków ` swoich, 
to iest Kapitana Cook, który na Owaibi 
zabilym został, przyżnąią iednak, że są: 
to ludzie, spokoyni, gościnni i przyiacie]- 
scy, — Zdaie się że niezbyt dalekim iest 
czas ich oświaty, chętnie bowiem i z u- 
wagą przyimuią wszelkie porady Euros: 
peyczyków, nie są uprzedzeni ani ząślee 
pienie przywiązani do dzikich zwycząiów: 
swoich, -a niedawny pobyt ich Króla i 
Królowóy w Anglii, naylepszym tey pra: ` 
wdy' dowodem. E 


. AIL. 
O ubiorach narodów wschodnich, 

Prawie wszystkie narody wschodnie, mae 
ią szczególne upodobanie w tém: co iesk 
zewnętrzne, i widoczńie uderza w oczy 
daie się to widzieć z ich ubiorów i zwy= 
cząiów, które n.naś zdaią się bydź śmie= 
sznemi, a przynaymnićy obcemi i dziwa« 
cznemi. Narody te noszą pospolicie su» | 
knie długie, aż do ziemi spadaiące, przes 
wiązane szerokim pasem. Europeyczy= 
kowie zamieszkali, lub podrużniący w 


Azyi, stąią się przedmiotem śmiechu, kies 


dy się pokazuią publicznie ubrani po 
Francuzku; w niektórych nawet kraiaiach 
muszą się stosować do-ubiorów narodo» 
wych. — Osoby znacznieysze używaią 
pewnego rodzaiu tuniki lekkićy, czasem 
2 płótna, a nayczęściśy iedwabnóy, zas 
stępuiącćy mieysce koszuli. Suknia cho» 
ciażby była naypięknieyszą, w podróży 
pospolicie używaną bywa zamiast koł- 
dry. Maiętni tak męszczyzni iako i ko» . 
biety, odmieniaią nawet trzy do czterech. 
razy suknie, a szczególnićy ostatnie po 
odbytćy kąpieli. Osoby przypuszczane 
do pałacu Sułtana, obowiązane są stawić - 
się w sukni zrobionćy umyślnie do tćy 
ceremonii, tak zwanćy kaftanem. Wszyscy 


/ 


A 


i rzybywalący z dalekich kraiów, dla zło- 4 Bóg zachowa i błogosławi twoię brodęf* 


$enia swoiego hołdu lub uszanowania: 
Sułtanowi, dostaią pomieniony kaftan w- 


podarunku, nim będą przypuszczeni do 


audyencyi; byłoby to uchybieniem go- | 


dności Sułtańskićy, stawić się bez zacho- 


wania tey etykiety. Jeżeli kto odwiedza . 
wielkiego Wezyra, również dostaie ubiór | 


ceremonialny. = Z tćy też przyczyny, 
y przyczyny 


wszyscy bogaci Turcy, maią w zapasie | 

minóstwo kaftanów, kiórych udzielaią oso- | 
| dzo starannie, ażeby spadała prosto i re- 

| gularnie na piersi aż do pasa {iest dłu- | 


bom ich odwiedzaiącym, 
Wschodnie narody szczególne maią 


staranie o stroiu głowy, do czego przy- . 


kładaią wszelkich starań, i nieżałuią pie- 
niędzy. Ubiór męzki nazwany zawojem, 


jest rozmaitćóy wysokości; składaiący się | - ć AO j A 
z kilku sztuk materyi iedwabnéy, w ró- {3 Z roskoszą, pokazuie całéy fami- 


Żnych kolorach sztucznie ułożonych i 
opiętych około czapki. 
mie wiele różni się od zawoiów męzkich, 
czasem tylko, kształtem, bogactwem lub 
*, pięknością. Wielkie pukle długich i pię- 

UE włosów, kwiaty, drogie kamienie 
i perły, nadaią zawoiom damskim więcćy 
świetności, a nawet są dosyć gustowne, 
pozie staranności i wytworności, z ia- 
ką ie ubieraią. — Kobiety używaią Za- 
słony (welonu) kiedy wychodzą z domu; 
gdy są w podróży odsłaniaią ią ale na 
abliżenie się meęszczyzny, zakrywaią twarz 
swoię. Zasłona ta nietylko lest oznaką 
wstydliwości kobiet wschodnich, ale ra- 


gem i godłem posłuszeństwa i uległości, 


jaką maia dla męszczyzn, 


Broda nu meszczyzn jest tem, czem Za- 


słona dla płci pigkney , uważaią ią iako 
znak godności, powagi, a nawet potęgi, 
nic zatem nie może iść w poruwnanie, Z 
brodą dłagą i gęstą. Arabowie nazywać ią 
zwykli ozdobą człowieka, naywiększą pię- 


knością i naydroższem darem bóstwa: ia- 
y | 


kóż ieżeli który, z nich ma piękną, bro- 


, dę,/ mówią: Że Bóg obdarzył go nay- 


większe u Arabów przeklęstwo, wymówić 
te śłowa: „Boday ci broda wyłlazła! niech 
ei broda opadnie!” kiedy znowu Życzą 


większe u dobrodzieystwami. Jest nay- 


komu dobrze, pospolicie mówią: „„aiech 


1 


Stróy kobiet , : 


Naywiększą krzywdę iaką tylko można. 


wyrządzić Arabowi, a którą chyba krwią 


obrażaiącego można zmazać, iest wyrwa- 


nie kilku włosów ź brody Araba, bab. 
znieważenie ićy przez oplucie. Nay- 
modnieysza Paryzka dama, nie łoży ty- 
le czasu przy swoićy toalecie, ile go po- 
trzebnie Arab, do ułożenia swoićy bro- 
dy: ułożenie to zasadza się na wymyciú 
ićy kilka razy, po czem się czesze bar- 


gość pospoliła); po czóm dopiero zlewa 
się pachniącemi ołeykami; i wtenczas 
dopiero Arab może się cieszyć , że po- 
siada pyszną brodę; wtenczas głaszcze 


lii, która ićy dziwi się, i całuje kilkakro- 
tnie z uszanowaniem, staraiąc się Żeby 
nie zepsuć iéy układu. Kiedy Arabowie 
odwiedzaią lub witaią sięz jeden dru- 


| giego zwykł pytać: „Jak się mia twolabro- 


da“ po czóm dodaią; „Niech Bóg sprawi 
aby ci jak naydłużey rosła” it. p- Przy- 
sięgać na brodę, iest to u nich nayświęt= 


| sze zaklęcie się: iakoź Jańczarowie ode- 


brawszy rozkaz wzięcia Karola XIL kie- 


| dy przebywał w państwie Tureekićm, po- 


przysięgli na swoie brody, że nie będą ña- 


| stawać na iego Życie, ieśliby ich do tego 


niezmusił. Lecz raonareha ten zagroził 
im, Że każe wszystkim poobcinać brody, 
jeżeli do niego przystąpią, wiedząc Że te . 
byłoby naywiększą zniewagą dla wsży« 
stkich czejcieli Machometa. j 


Wszystkie narody na wschodzie tak we- 
szezyzni iako i kobiety, noszą bardzo sze« 
rokie spodnie; tylko bogatsi używaią trze- 
wików, pospólsżwo zaś, chodzi w sanda- 
łach. — Pończoch wcale nie znaią; ż tey 
też przyczyny maią zwyeżay umywać no- 
gi bardzo często, i naypierwszą pówiie- - 
ścią jest gospodarza, podać wody dö umy- 
cia nóg swoiemu gościowi; podróżnemiu, 
lub cudzoziemcowi. i 


Używaią także pierścieni, piećżątek, a ~’ 


| kobiety bransoletek nawet do ubioru Awy- 


` 


CUAgiu„v. == Do pierścieni przywiązuią 
wielką wagę, wyrzynaią ma nich, pospo- 
licie swoie imiona, lub: dewizy, znakami 
_heroglificznemi. Tylko Wielki. Wezyr 
nosi na szyi pieczęć: państwa, zawieszo- 
ną na wstędze; zawieszają mu ią: przy ob- 
ięciu tego urzędu, a odbieraią: gdy iest 
złożonym z urzędu Wezyra. Branzolet-. 
ki są pospolicie złote, wysadzane brylan- 
tami lub perłami, i ieśli kobiety wycho- . 
dzą z domu, nigdy się bez kleynotów nie 
pokazunią. W zausznicach równie się prze- 
sadzaią; obciążaiąc niezmiernie uszy aż 
do ramion, perłami, kamieniami i inne- 
mi rzeczami kosztowrniemi. VY niektó- 
rych nawet prowincyach, noszą kulczyki 
znaczney wielkości, zawieszone u nosa; 
a kochanek znayduie naywiększą przy- 
iemność, kiedy może pocałować swoię 
kochankę w usta, przez wiszący kulczyk!... 
Z resztą narody. wschodnie nienaśladtią 
nigdy, nie stałćy naszey mody w ubio- 
rach; wolą raczey przestawać na tém, co 
im ich przodkowie zostawili; i pomiędzy 
niemi, kiedy idzie oto, żeby mieć nay- 
pięknieysze suknie, tedy te powinny bydź 
dak naydawnieysze; u nas wcale przeci- 
4wnie!... : , 


Iv. 
M POZ BI 
Powieść Sżwaycarska. 

- Pod takim tytułem wyszedł wtym cza- 
sie po miemiecku romans Henryka flauren 
i natychmiast w osobie Baronowey Mon- 
teljeu znalazł pięknego franeuzkiego tłu- 
macza. Dziełko to tchnące prostolą, czy-- 
ślą moralriością iak raypowabnieyszem 
piórem napisane, iest iuż na polski ięzyk 
wytłumaczone, i wkrótce wyidzie z dru- 
ku; nim iednak to nastąpi nie odrzeczy 
- nam się wydaie umieścić niektóre wyiątki, 
Treścią tey powieści są słowa Autora. 
któremi ią zakończył. „Powieść tę, mó- 
„„wion, ułożyłem z listów przyiaciela me- 
„go Barona Hermana W...... S.częśliwy, 
akto zamiast uwiedzenia ubogiey. dzie= 
„wczyny, rękę iey swoię i serce odda 
31 komu tak sowicie niebo wynadgra- 
„dza. — Kiedy żona przynosi mężo- 
„Wi w posagu niewinność i cnotę, zwią- 
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„zek taki nayszczęśliwszy w świecie nay- 
„wyższy Stwórca błogosławi.” Wysławia 
młodego i bogatego obywatela. półnócnych 
Niemiec opowładaiącego swoie przygody 
w ten sposób: zw A 

-s*a s Przepłynąwszy iezioro Waldstat 
przybyłem do Zurich; w duszy moićy mia- 
łem óbecene te wielkie obrazy nad które= - 
mi się zdumiewałem; kaplica Wilhelma 
Tella, dolina Grutli z trzema zdroiaini, 
gdzie pierwszych wieków Szwaycarowie 
uznawali uroczystą przysięgą swoie ro- 
dzinne soiusze; szeroka i czysta powierz- 
chnia pięknego ieziora okolonego skała- 
imi o dziesięć tysięcy stóp nad poziom 
wzniesionemi; wszystkie przecudne dzieła 
léy nieskończenie wielkiey i wspaniałey 
budowy natury, oweniezaginione pomni= 
ki upłynionych wieków, imaginacyi mo=' 
ićy nad zwykłą sferę wygórowaney, by-. 
ły obecne. Spoyrzałem przez okno mo- 


„lego mieszkania, zkąd widać było pod 


szczyt mieba wzniesioną z podwóynym: 
grzbietem górę Myten, i na naywyższym 


„ley szczycie krzyż. postawiony.  Straszti- 


f 


we rewolucye natury, które zniszczyły 
żyżną dolinę Goldau, co moment w tém 
mieyscu fnogą'na nowo swe skutki oka= 
zywać; odwieczna Myten zdaie ‘się bydź 
zawieższoną: nad miastem, grożąc mu bez= 
ustannie; a na powierzchni skał widać 
iuż wielkie rozpadliny. Jeżeli kiedy ru- 
nie ta obszerna massa,: Szwic zagrzebany 
będzie iey gruzami: miasto leży u stóp 
tey okropney skały. Jm bardziey się przys 
glądałem, tem więcey zdawało mi ,się, Że 
widzę chwieiące się to starożytne. dzieło 
stworzenia; postawiony tam śmiąłemi rę- 
kami krzyż pochyla się ku miastu „iak 
gdyby upominał mieszkańcow, aby z po- 
boźnością oczekiwali swćy ostatnićy go- 
dzinys Wreszcie sprzykrzyłem sobie pa 
trzeć na te przeraźaiące góry, które w 
zwaliskach swoich zagrzebią kiedyś miesz- 
kańeów Szwie, iak skały Rozbergu zasy= 
pały Żyźną niegdyś dolinę Goldau.“ 
„Oddalałem od siebie te przestraszaiące 
myśli, zdałem się na Boga, i za zbliże- 
niem się nocy wyszedłem aby na czy- 
stem powietrzu korzystać z prześlicznego 


wieczora. Dzwon klasztorny Dominika- 


nek swómi smutnemi i powolnemi ude- 
rzaniami, oznayjmił sni, Że pobožne za- 
konnice zanfosły. modły do tego, któ- 
ry wody mórz w zwykłych utrzymuie 
granicach ; niezachwianemi czyni na sta- 
łych podstawach niebotyczne skały, któ. 
ry innym ówiatom krążącym w powie- 
"tzu przepisał nieodzowne prawa; z po- 
dziwieniem spoglądałem na goreiący wi- 
dnokrąg od strony zachodu, i ten blask 
_nieporównany, 
cya ludzka dozwala sobie mieścić tron 
Przedwiecznego. Widok ten przedziela 
góra Ryghi, na którey wierzchołku onie- 
biosa prawie opieraiącym się widziałem 
ogromny krzyż, odbitemi -promieniami 
kryiacego się za Alpy słońca, oświecony; 
kiedy u posady gór osiadła iuż ciemność. 
Mialem serce ściśnione, iakieś nieznane 
uczucie, nieokreślone chęci, miotały niem 
bezustannie; cieszyło mnie żem był sam 
jeden, i zdawało mi się, żem iest na wie- 
czne milczenie skazany.” . 
Potem. autor opisuie pustelnika. 
a W tem okaznie mi się poważny sta- 
rzec, był to pustelnik; tylko co odpra- 
wił modlitwę w kaplicy , 6 sto kroków 
‘od chatki oddalonśy, i inż powracał pod 
swe samotne poddasze. W milczeniu 2 
aiszanowaniem go powitałem, a on mi 
także niemy uczyńił ukłon: „Móy”oy- 
cze, czy mogę wstąpić do twoiego dom- 
ku?” zapytałem nieśmiały. — Cóż chcesz 
robić ze mną?” odpowiędział: tonem nie- 
surowym wprawdzie ale odstręczaiącym. 
„Nie mną ważnego nie powoduie, rze- 


© kłem* otwarcie, iestem mieszkańcem pół- - 


'nochney Europy, wędrowcem w tym pię- 
**knyni kraiu, nigdy niewidziałem pustel- 
*oqików, añi ich: pomieszkań ; chociaż ie 
* zawsze pragnąłem oglądać.” Ządałem móy 
**0ycze ; zaspokoić” moig ciekawość i po- 
"znać się ztobą. Jesteś mędrszym i pobo- 
_Enieyszym niż my grzesznicy światowi, 
* żyiesz spokoynie oddany pobożności; mo- 
dłów twoich nieprzerywaią burzliwe na- 
miętności, które ludzi światowych roz- 
rywaią, nayczęścićy  obłąkiwaią. Jesteś 
bliskim Boga, boś czysty. : bezv grzechu! 
musisz bydź zupełnie szczęśliwym w swo- 
im ustroniu czcigodny pustelniku?* 


w łonie którego imagina- | 


" 
+ 


| 
! 
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- „Szczęśliwym”?.. powtorzył zwolna, 
zatrzymuiąc się i ze czcią spoglądaiąc na 
krzyż, wierzch Ryghi zdobiący, ieszcze 
ozłotony promieniami zachodzącego słoń- 
ca. „Synu, odpowie zamyśliwszy się nie: 
co, czy znałeś w twoim Życiu choć iedne- 
go szczęśliwego człowieka? “ £ 

„L owszem, móy'oycze, ia sam nim ie- 
stem, Żadnych niedoświadczam zgryzol, 
iesiem zupełnie zdrów, młody; w oyczye 
znie mam kochaną rodzinę, dobrych 
przyiacieł, z resztą mam tyle maiątku, 

Że mi ina teraz i na potym wystarczy; 
nie mnie nie smuci, iestem spokoyny; lu- 
bię podróże: zwiedziłem . iuż z ukonten- 
towaniem prawie całą Szwaycaryą, gdzie 
natura w tak powabne iest szaty odzia- 
na, gdzie Bóg swoię Wszechmocność w 
nayprzecudownieyszych wystawia wido- 
kachi aas TL > 

„Mówisz żeś szczęśliwy, rzekł starzec 
wstrząsnąwszy siwą głową, na znak wąt- 
pliwości: czyż nie dotyka ciebie cierpie- 
nie bliźnich twoich?” A ć 

„„Spuściłem oczy; tak mnie to szczególe 
nieysze zdumiało zapytanie.” 

'„łia także, mówił dalćy starzec, nie- 
znam cietpień, iestem zdrów, mam także 
rodzinę i przylacioł, wprawdzie nie w 
méy ziemskićy oyczyznie, lecz za to w 
mieyscu wiecznego pokoiu; równie i manie 
nie przyciskaią potrzeby, równie iak ty 
z zapałem unoszę się . nad pięknościami 
stworzenia, wszelako nie iestem szczęśli- 
wy; cierpienia i potrzeby bliźnich doy- 
muią mnie i czuć.mi się daią zawsze bo- 
leśnie. W prawdzie tylko nieszczęśliwi 
opuszczeni szukają mnie dla ulżenia swym 
smtitkom; ale ty, ty co Żyiesz na świe- 
cie, czy. niewidziałeś nigdy łez? niedo- 
świadczałżeś nic, kiedyś chciał a niemógł 
nieszczęśliwym dopomódz?” 

„Ale móy oycze rzekłem, nie można 
-dopomódz wszystkim nieszczęśliwym, na 
to nie wystarczą skarby: Potozy.** 

-a „Nierozumiesz mnie młodzieńcze, od- 
4 powie poważnie, widać iak mało dotych= 
czas dawałeś baczenia na dolegliwości 
bliżnich. -Niezawsze złoto może im dopo- 
módz; żebrak, zawsze iest szezęśliwszym 
od tego który zna cierpienia duszy: wi- 
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nienes bliźniemu pocieszenie, rady, wy- 
razumiałość, cierpliwość, usługi, a kiedy 
niemożesz w caléy rozciągłości twćy wła- 
. dzy dopełnić tych obowiązków, nie iesteś 
szczęśliwym. Maiąc komu przynieść po- 
ciechę nieczekay prośby; skoro wiesz 6 
potrzebie czylćy, gorliwie dopomóż, nie- 
pragnąc nigdy wdzięczności, albowiem 
niemożesz ićy żądać dopełniaiąc tylko 
swoich obowiązków; ale uczucie z dopeł. 
nienia jest dla człowieka naywiększą na- 
grodą iaką mieć może na ziemi. — Bóg z 
tobą?" — Kończąc te słowa odszedł ode- 

mnie. Poznałem Pustelnika.* 
Czyni potém uwagi nad słowami pu- 

stelnika itak dalćy opowiada:. 
„Droga wiodąca dodomu w którym sta- 
nąłem przechodziła obok głównego kościo- 
„ła miasta S$zwie, na małem wzgórzu sto- 
iącego pośrod cmentarza, gdzie według 
ehwalebnego ' mieyscowego zwyczaiu | 
wszystkie groby okryte są drzewami i | 


|odmawiała ona swole modliiwy. Moie 

' stąpanie przeszkodziło iy; skończyła, po- 

wstała zwolna, schyliła głowę przed ół. 

| tarzem, I w milczeniw około: mnie prze- 

szła. Cienie nocy nie dozwoliły mi ro- 

| zeznać rysów: iéy twarzy; lecz zićy uło- 

zenia i kroku poznałem, że była młodą 

osobą, z daleka szedłem za nią; przystą- ` 
piła do iednego kwiecistego grobowca, 

[% wolna uklękła; wreszcie powstała, za. 
sa wody święconey ji odwilżyła” 
mą kwiaty, przybliżyłem się do nićy, i 

jtknięty tak naturałńą pobożnością, tak 

 wzruszalącą, którćey noc dodawała coś 

i taiemnego, ośmieliłem się zapytać: kto'spoe 

zy, wa pod tym świętym: kawałkiem zie» 

| mi? 
| „Moia matka” odpowie ze łzami; po 
| tem zakryła twarz ręką i oddaliła si ę ku 
i stronie miasta.* tę i 
(Dokończenie nastąpi) 


kwiatami, mieysce wiecznego spoczynku Yo 
nie iest podobne do smutnych mieszkań Maedrzeci Daak 
TEA BE PART 3 ędrzec'i Paiąk. 
umarłych w moićy oyczyźnie, opatrzo- 
B [54 Y k Qe . 


nych mnóstwem smętnych pomników o=- 
- toczonych chwastem i równie snrutnemi 
drzewami. W Niemieckićy Szwaycaryi 
emenlarze podobne są do pięknych o- 
grodów. Właśnie wtedy kwitnął fiiałek 
Alpeyski, którego przyienmy zapach roz- 
ekodził się w około i tysiące tego ro- 
dzaiw kwiatów otączało groby, pokrywa | 
żąc ie zupełnie, tak że się zdawało iak 
* gdyby eałazwierzchna warstwaziemiz tych 
wonieiących kwiatków była złożona. Cio- 
sowy kamień sioiący pośrodku wznosi 
się ńieco nad wierzchołki kwiatów, a w 
wykutenr w niem” wydrążeniu iest woda 
Którą ie polewaią.* Rb 
Następnie autor tak opisuie pierwsze | 
wyrzenie bohatyrki tego romansu: 
|. „W syle kościoła była kostnica; stała o- 
ma eiworęm, oświecona słabem świateł- 
kiem wiecznie goreiącćy lampy; iuż by- 
łem: na progu; leez. wyznaię, iakiś prze- | 
strach wzarnszył mnie, i miedozwolił kror |: 
Ku uczynić, w głębi tey małóy budowy 
panowała: ponura posępność; chciałem się 
cofnąć, kiedy u stóp ołtarzyka. uyrzałem 


Rlęczącą kobietę, z naywiększą pokorą 


Pewien mędrzec dość uczony; 
Cały w xiążkach zatopiony; 

- Chcąc zgłębić iakieś zadanie, 
Spostrzegł paiąka na ścianie 
„Nikczemne rzecze stworzenie! 

Co za rozkosz szkodzić innym? 
Całe twoie zatrudnienie, ; 
Odbierać życie niewinnym. 

. Snuiesz tylko siatkę zdradną, | 
W Którą biedne muchy wpadnę. * 
Prawda, paiąk odpowie, 

„ Bczoney głowie: 
Wiem że zdradne siatki snuię, 

- Lecz: w nich móy pokarm znayduię» 
Mucha przedemną tylko ucieka, | 
Sieć ma paiąków łapać nie zwykła; 
Człowiek bez. sieci, łapie człowieka, 

- Zdęadza bliźniego, stawia nań sidła, 

Ze siatki słabe są moie,, : 
W tem mnie niewinny wcależ 
Lecz. czemże są dzieła twoie, 
Co się tak ehlubisz zuchwale? 
Oto wszystkie mędrca czyny, 
Podobne do paięczyny. 
P- 
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